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NIECH BEDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Wiadomości kościelne.
W  dniu dzisiejszym kończy sig Oktawa Bożego 

Ciała, tej wielkiej uroczystości, w której Pan przy­
by ł do nas z nieba, zwiedzać zagrody nasze i zoba­
czyć, jak się dzieciom Jego powodzi. Pragnie nas ob­
darzyć darami, na któiychby nam zbywało; pragnie 
uzdrowić choroby dusz naszych nietjlko świeże, ale 
nawet choćby i najbardziej zastarzałe —  w zamian zaś 
za to żąda tylko serc naszych ofiary. A  my cóż na 
to? czy dajemy Mu serca nasze w ofierze? Czy przyj­
mujemy wszyscy Pana naszego tak skwapliwie, tak 
rączo, jakby przynależało? O! z pewnością,, że nie. 
Wielu z nas i to bardzo wielu niezawodnie jest ta­
kich, do którychby można zastósować przypowieść
0 sadzawce Betsaidą zwanej, a znajdującej się w Je­
rozolimie, o której Jan święty Ewangielista świad­
czy, że miała ona pięć przysionków, a w tych przy- 
sionkach znajdowała się wielka liczba chorych, sła­
bych, ślepych, chromych i wyschłych, czekających, aby 
była wzruszona woda. A nioł zaś Pański wstępował 
podług czasu do pomienionej sadzawki i poruszała 
się woda; kto tedy pierwszy wszedł do sadzawki po 
wzruszeniu wody, ten bywał uzdrowiony od wszelkiej 
choroby.

B ył też przy tej sadzawce pewien człowiek 38 
lat zostający w chorobie swojej, a jednakowoż nie 
był uzdrowiony. Tego gdy zobaczył Pan Jezus leżą­
cego i poznał, że od tak dawna chory, rzekł do nie­
go: a czy chcesz być zdrowym? Odpowiedział on 
zemdlony i chory człowiek: „ I  owszem Panie chciał­
bym, ale nie mam człowieka, któryby mnie wtenczas, 
kiedy bywa Wiuszona woda, wniósł i wpuścił do 
sadzawki; gdy bowiem ja  przychodzę do sadzawki
1 chcę wnijść do niej —  inszy mnie pierwej uprze­
dza i tak on uzdrowiony bywa, a ja chory zostaję".

Otóż to co się niegdyś działo z tym chorym i 
zemdlonym człowiekiem przy sadzawce Jerozolimskiej 
leżącym, to się wszystko i teraz d re je  z niejednym 
pomiędzy nami. Ta bowiem sadzawka Jerozolimska, 
pięć przysionków mająca, figurowała Jezusa Chrystusa 
w  Najświętszym Sakramencie utajonego, pięć Ban ma­
jącego z nich Krew dla zbawienia lndzkiego obfi­
cie toczącego; ta sadzawka figurowała Przenajświętszy 
Sakrament, już nie prostą albo stojącą wodą, ale 
Krwią Jezusową napełniony. Jako bowiem kto pier­
wej wszedł do sa.dz.awk’ Jerozolimskiej, zawsze uzdro­
wiony został —  tak samo kto żywą wiarą przystę­
puje do Najświętszego Sakramentu, zamsze uzdrowiony 
zostaje. Przy tej wiecznej sadzawce, albo raczej nió- 
zbrodzonem morzu Sakramentu św., zaraz od początku 
Nowego Testamentu było bardzo wielu chorych, sła­
bych, ślepych, chromych i rożnem! innemi defektami 
przyciśnionych, a jednak z tych wszystkich wielka 
lhizba uzdrowionych została, —  pozostali zaś tylko ci 
nieuleczeni, którzy przez wiele lat spoczywali przy tej 
Sakramentalnej sadzawce, ale do niej nie weszli.

Zapytajmy się teraz i my sami siebie, do których 
należymy? czy nie do tych ostatniełi ? A  jeżeli tak jest, 
to pośpieszmy się a nie ociągajmy się, lecz biegnijmy 
do tego Pana Zastępów i mówmy z upokorzeniem: 
0  Zbawicielu nasz, nie odrzucaj mnie od siebie, ale 
przywiedź mnie do tej sadzawki, do tego skarbu nie­
ocenionego. Zagrzej db starania sig o uzdrowienie 
na duszy i ciele; zawołaj na mnie, abym powstał 
z grzesznych nałogów moich, co gdy uczynisz m iło­
ściwy Jezu, ja  natychmiast z nałogów moich wstanę, 
porzucę gi zechy moje i odtąd codziennie chodzić bę­
dą po drodze przykazań Twoich Panie, mówiąc z Pro­

rokiem świętym: „D rogę przykazań Twoich prze­
biegłem i wykonałem, kiedyś rozprzestrzeni serce 
m oje". —  Korzystajmy więc drodzy Czytelnicy z na­
darzających się nam odpustów i pamiętajmy, że ścisły 
rachunek zdać będziem musieli swego czasu Panu 
Bogu z te-o, jakeśmy z tych odpustów korzystali.

iiiZ l u t  JgiS  T. J,
Apostoł Irokezów w Kanadzie, umęczony za wiarę. 

(Dalszy ciąg. —  Zobaczyć nr. 43.)

tarzu tabernakulum, że w niem ukrywa się ciało za­
bitego azieeka w lesie znalezionego. We wszystkiem 
co robili missonarze, upatrywali jakieś czary, a nawet 
znak urzyza świętego był im bardzo podejrzanym. 
Zwykłe przychodzenie i wychodzenie Ojców, odmawia­
nie brewiarza, a nawet i chorągiewka na chacie, która 
była przeznaczoną do wskazywania kierinkn wiatru, 
budziła u nich nieufność i podejrzenie. Odważniejsi z 
natarczywością, a nawet pet - ik/rni żądali od riłissyo- 
narzy, aby złe natychmiast A , : . i m cza­
rodziejski środek dc uchyleni,. ^

(Dalszy ciąg nastąpi. któi

Wprawdzie wyzdrowienie chorych tiie odpowiadało 
tak zupełnie zyczeniu missyonarzy, jednak przez ciągłe 
zetknięcie się z dzikimi, nabierali oni więcej do nich 
zaufania, a niektórych nawet udało się dla chrześci­
jaństwa pozyskać.

Niektóre wsie, jak Quenrip i iBssosane same żą­
dały pomocy missyonarzy i nauki wiary, w tym celu, 
aby klęskę coraz bardziej zwiększającej się zarazy od 
siebie oddalić mogli. '*•

O. de Brćbeui wybrał sobie 0 . Joguesa za to­
warzysza, gdy się udawał do wsi wyżej wspomnianych, 
aby życzeniu dzikich zadosyć uczynić. Przedewszyst- 
kiem starał się 0 . Jogues wspólnie z O. de Brebeuf, 
aby uspokoić umysły tych dzikich,' Lył nawet przy na­
radzie, którą przywódcy ich i naczelnicy zwołali.

Wielu z dzikich powchodziło na dachy chałup i 
i zwoływali ludzi na zebranie. Niebawem zebrała się 
tychże wielka liczba, zapanowała cisza i wszyscy uro­
czyście oczekiwali. Chcieli oni wiedzieć, co „czarna 
suknia" za wnioski postawi i oczy wszystkich były na 
missyonarzy zwrócone.

Grdy O. de Brebeuf odmówił modlitwę do wiel­
kiego ducha, rozdzielał między zebranych liście tytonio­
we, bo dzicy nie są w stanie się naradzać, dopóki swej 
fajeczki nie zapalą. Potem rzucił między zgromadzo­
nych skórę zwierzęcą, dwie siekiery i do 80 rogów z 
porcelanowej gliny, bo dzikich trzeba najprzód czemś 
obdarować, jeśli się chce zamierzony plan przeprowadzić.

Teraz przemówił do nich z wielkim zapałem i 
oświadczył głośno, że tylko przyjęcie wiary św. może 
ich od tych nieszczęść uwolnić. Nakłaniał ich usilnie, 
aby się swych bałwochwalczych zwyczajów wyrzekli i 
aby z całem zaufaniem oddali się miłosierdziu Bożemu. 
Wreszcie tak kończył: „Jako dowód waszej dobrej
woli i waszego szczerego przekonania, postanówcie i 
zobowiążcie się, że we waszej wsi, o ile będzie można 
najrychlej, wystawicie kaplicę Wielkiemu Duchowi". Na 
tem zamknięto zgromadzenie.

Dzisiaj zdawali się z tem zgadzać, jednakże wro­
dzona im niestałość i nieprzewidziane zdarzenia, wyko­
naniu tego zamiaru na przeszkodzie stanęły. Missyo- 
narze spiesznie wracać musieli do wsi Ihonstiria, bó 
tam nowa przeciw ninc burza srożyć się zaczęła

Niektórzy dzicy, którzy niedawno wrócili z Man- 
hatte (obecnie Nowy Jork), podburzeni zostali przez 
rozproszonych po kraju Holendrów, którzy im mówili: 

—  Nie wierzcie katolickim missyonarzom, a zwła­
szcza Jezuitom. Biada temu krajowi, do którego oni 
przyjdą, bo zaraz opustoszeje.

Do Europy nie mogą oni się już pokazać, by ich 
nie złapano i na śmierć skazano.

Nieokrzesane i łatwowierne umysły dzikich, łatwo 
dawały wiarę zręcznie rozsievfanym tego rodzaju wie­
ściom puszczanym przez złośliwych fanatyków. Zac/ęli 
się z tem odzywać, że „czarne suknie1' są przyczyną ich 
chorób. Niektórzy . przypisywali to rozwieszonym w 
kaplicy obrazom i malowidłom, inni itojąóemu nad Sf-

Weteran z wojen flrapuleoflskion-
Napisał J. Z.

(Dalszy ciąg. — ZobLoz Nr. 44 )
Na samym szczycie góry leżało kilk? dużych kuańm. 

Szot usiadł na jednym, a twarz jego przybrała wyraz 
smutku. *

— Juz znowu apoźaiłem się — rzekł do Stefanki
— Może przyszliśmy za wcześnie? — odparł smutno 

Stefanek.
— Zawcześnie? — podjął Szot, oglądając się na około 

po ziemi — Ziwczuśi/e mówisz?... Widać, żeś nigdj jesz­
cze nie kochał! Serce kochające przeczuje a nawet obaczy 
ślad jej!... Patrz po tych trawkach przeszła, a te dwa 
kwiatki zgnieciono ,i« Mpwkę. jeszcie nie przyszły do siebie!
B eane kwiatki!... O wyście szczęśliwsze odcienie!.,. Iatrz, 
ta ciemne smuga na znoszonej trawie, to jej stopj... a .tu 
koło kamienia, dwa listki 2 błękitnego kwiatka urwane!. . .  
Zapewne pytała się kwiatka, czy ją kocham jeszcze, a kwia* 
ten niezawodnie przyznał to!... Nie, inaczej kwiateL powie­
dział, skłamał, bo listki te są pomięte i zgniecione... w gnie­
wie pogniotła je i rzuefia !...

Stefanek smutno patrzał ne. swego dobroczyńcy, który 
w tej chwili zbierał i chował resztki kwiatka.

— Widzisz bratau — mówił ualej Szot — te listki i 
ten kwiatek zgnieciony muszą mi na cały rok wysiarczyc!

— Niech pan tik nie mówi, bo mi się ns płacz zbiera!
— oz wał siię Stefanek i sięgnął ręką dc cezu.

— A  tak, tak! odparł Szot — gdy byfem młody iftk 
ty, również tak myślałem. Ale z czasem i ty oswoisz się 
t zawodami życia. Przyjdzie czas, w którym uędziesz tylko 
pragnął jednego listka, a dzisiaj ceły ogród za nu .to dla cie­
bie. I  ten Latek nazwiesz jeszcze szczęściem, bo są ludzie, 
którzy i jednego listka na pociechę żywota swego n« msyyl...

Stefankow; puścły się łzy z oczu.
— '] J9piej piacz teraz bratku — mówił dalej Szot — 

niżelibyś miał potem płakać, Wielka bowien różnica między 
marzeniem a życiem. Mirzeme jest to zdrój przezroczysty* 
Widzisz całe dno, a to co jest na dnie, wygląda wrgśtko 
tak piękne! Najmniejszy kamyczek ma barwę prześliczną i 
zdaje ci się, żeby mógł leżeć jaao cacko na twoim stoliku 
A  życit to morze bez dna. Chcesz być uzczęśliw ha, lia 
sięga; nigdy na dno, bo tam są węzę i potwory, których nio 
znacz! Szczęśliwy ten, kto po wierzehu się prześliźnfe! Ale 
kto zaznał co to burza... Ale o burzy nie mówmy! Przy 
pogodzie nie mówi się o piorunach. A  w mojej duszy jest 
pogoda. Tych kilka listków uspokoiło moje serce wezbrane
— noz °ię w życiu pop-zestawać na malem, a przedewszyst- 
kiam strzeż się, abyś m rj w ludzi nie stracił' GJyDyś 
nu wet m.at jaki podejrzenia, ie cię oszukano i nie zdradzo­
no, a podejrzenia te nio miałbyś czasu sprawdzić, to wierzaj 
lepiej, Że cię nie oszukane i nic zdradzono! Człowiek bez 
wiary w serce ludzkie jest umarłym Jest to drzewc uschłe, 
po Którem nie spodziewaj aię już żadnych owoców!...

{Stefanek obejrzał się nagle, bo tuz za krzakam sły­
chać było jakby śmiech jaki przytłumiony. A  w tej chwili 
zaszeh ściały Lrzawi i dwie kobiety stanęły przed nimi.

Były to nasze uaajome Jedna z nicn była ciocia Te­
resa, a orugu matka Iguacego.

Ciocia Teresa miała ręce na piersi w krzyż złożeno i wy- 
giądi ra nadzwyczaj nabożnie. Matka Ignacego byfti zarumie­
niona, jakby śmiedh w soa.e gwałtem stłumić chciała.

Stefanek przestraszył się takiej niespodzianki. Zrazu 
zdawało mu. się, że narzeczona Szota rzeczy wiście po łati eh 
czterdziestu dotrzymała mr słowa Ale obaczywszy obie, 
usiysza] głos w sercu, że żadna z uyeh k ibiet nie mogła 
być ową ubóstwianą od tylu lat Julją. I  tik też zapewne

Uczmy dzieci czytać i pisać po polsku!

/



było w istocie, bo Szot również wpatrzył si§ w. nie. jakby 
je dopiero pierwszy ras w życiu widział Po chwil' jednak 
przypomniał sobie, że obie te kobiety s% mu już znane.

— Pan Szot — uzwała się matka Ignacego — przypo­
mni zapewne sobie...

— A  tak, tak! przypominam sobie — odparł obojętnie 
Szot, zdejmując kapelusz — w hotelu pod Opatrznością...

Matka Ignacego zwiodła się dc swojej towarzyszki i 
z uśmiechem żartobliwym szepnęła jej do ucha:

— "Widzisz! Oryginał ten i tu nie poznaje mnie! A 
przed chwilą tak poetycznie o mnie rozprawiał!...

Ciocia Teresa spuściła w ziemię oczy i westchnęła na­
bożnie.

— JaktjyL^ozwata się zno»u Julia — to pan Szot 
prócz hotelu mg^tttedziej mnie nie widział ?

— Może być^wM^ko pacyentkę — odparł spokojnie 
eskulap, niekontent z taj niespodzianki.

Obie kobiety spojrzały po sobie i rozśmiały się. Szot 
zmarszczył czoło. Był to zazwyczaj zbyt poważny moment 
w jego życiu, aby mi ił słuchać śmiechów i żartów.

— Pan raz w życiu kochałeś! — rzekła ciocia Teresa 
i skrzyżowała ręce na piersi.

Szot spojrzał ostro w oczy mówiącej, a potem odpo­
wiedział :

— Każdy człowiek musi przez całe życie coś kochać. 
Kochamy kraj, społeczeństwo, złoto i siebie...

— A Julii nie kochaliśmy kiedy? — wtrąciła matka 
Ignacego z uśmiechem.

—  Julii! — krzyknął Szot, a ręce jego wykręciły się 
nagle, jakby pa raliżem tknięte. — Julii, mówisz pani! Może 
masz do mnie jaką wadorauść od niej!... Na miloćć Boga!...

Matka Ignacego otworzyła maty koszyczek, który unała 
na ręku, i wyjęta z niego maiy zloty krzyżyk.

Szot chwycił konwulsyjnie za krzyżyk i krzyknął z ca­
łego gardła: _*- •

— Ju^^M tf^^A^lia umarła!
K r z y k ^ ^ H p P ^ ’'piersi biednego Szota wydarł, był 

tak oferopn^^at rozdzierający. . tyie boleści i rozpaczy 
w nim się mieściło, że na ustach kobiet zastygł nagle śmiech 
żartobliwy, a twarze ich posmutniały.

Kilka chwil stała matka lgnącego i patrzała przestra­
szona i smutna w twarz Szota, a potem rzekła prędko:

— Tak jest, Julia pana umarła!
Rzekłszy to, obrócda fiię szybko i pociągnęła za sobą 

swoją towarzyszkę ku ścieżce, gdzie zdała czekał na nie 
służący.

Szot stał długo jak posąg kamienny. Łzy padały mu 
z oczu, a usta jego były na' pół otwarte, jakby w duchu 
modlił się.

Potem ocknął się i zbliżył do krzaka. Odłamał dwie 
gałązki, związał łykiem w środku w kształcie krzyża i zat­
knął w ziemię tuż pr^y kamień” !.

Uklęknął pod tym krzyżem i długo, długo modlił się!..
Wreszcie powstał, a twarz jego jaśniała tak pięknym 

wyraz-im, jakby dopiero przed chwilą w niebie z Bogiem 
rozmawiał i tam przed Nim ukd&ftną swoją Julię widział!... 
Wziął pod ramię Stefana i obaj zwrócili się ku miastu. 
Schodząc z góry czul Steian, że coraz więcej opiera się 
biedny Szot na jego ramieniu.

Przyszedłszy do „starego cyrkułu11 zamknął się Szot w 
swojem gabinecie i przez cały dzień nikt go nie widzie ł.

Nazajutrz rano ubrał się juk wczoraj i wyszedł do miasta. 
Za kilka godzin wrócił i wziął z sobą Kordygza, Paulinę 
i Stefana.

Weszli do kościoła 0 0 . Franciszkanów,
Okna kościoła były przysłonione czarnym kirem, a na 

środku stał olbrzymi katafalk z trumną. Kilku księży od­
prawiało Ms&e święte.

Wszyscy ezworo uklękli przed katafalkiem i gorąco mo­
dlili się.

— A  gdy w końcu Ojciec Salezy zaintonował „requiem“, 
a potem za duszę Julii prosił o pozdrowienie anielskie, Szot 
padł krzyżem na pobadzkę i płakał jak dziecko...

(Dokończenie nastąpi.)________
■lii 11 nr. xsszg3BBS55*fc»— iM— a— — —

Ze Spraw Sejmowych.
Przy sobotnich obradach pruskiej izby poselskiej uad 

projektem dotyczącym zużycia funduszów obrocznych zabrał 
głos X . prałat s ta b le w s k i.

Na wstępie zadawał X . prałat pytanie, komu trzeba 
będzie przypisać winę, że projekt rządowy upadnie w Izbie 
poselskiej. Winę tę zwalił nasz mówca na samego ministra 
oświecenia p. Gosslera.

Czemuż bowiem p. minister zabierając się do opraco­
wania wniosku snać wcale nie uważał na to, coby na za­
miary rządu pruskiego powiedziała Stolica Apostolska, i cze­
muż nie uważał bynajmniej na orzeczenia katolickich bisku­
pów całego państwa, zebranych swego czasu we Fałdzie.

Gdyby był zważał p. minister na tak dobitne wska­
zówki, byłby on wraz z wolennihami przekonał się zawczasu, 
na jaki opór napotka wniosek w Izbie posf.skiej.

W  ciągu dalszym nasz mówcs walcząc z innymi prze­
ciwnikami, zwrócił się przedewszystkiem przeciwko posłowi 
a nadwornemu kaznodzie: znanemu p- Stockerowi, i z całą 
siłą zaznaczył, że tego p. pastora bezustanne wycieczki gwał­
towne przeciwko Kosciołow katolickiemu i jego zwierzchni­
kom, wycieczki jakich sobie n'e poskąpił i w tych obradach 
nad funduszem obuocznym, utrudniają wszelką pomiędzy ka­
tolikami a stroną przeciwną zgodę. Zaczepki — mów.1 X . 
prałat — tak dalece obrażają uczucia katolików, że niestety 
pytać nam przychodzi, dokąd to jeszcze doprowadzić ma wal­
ka, do której p- Stocker wydaje hasło?

Po innych uwagach, odzywał się nasz mówca w nastę­
pujące mniei więcej słowa.

Państwo powinno iść drogą sprawiedliwości. Od tego 
nic go nie zwalnia. Tymczasem państwo taki przedkładając 
projekt najwyraźniej schodzi z tej drogi.

Zatrzymaniem bowiem funduszów wyrządził rząd kato­
likom największą krzywdę a szczególniej przyprawił w.ale 
osób duchownych, dotkniętych surowością praw majowych,
0 wielkie straty pieniężne.

Pomijając żyjących, przytaczam tylko nazwisko męża, 
który się obecnie znajduje w innej, lepszej krainie, naszego 
na;ukoehańszego arcypasterza Dmdera. Wypowiadam w te;, 
wysokiej izbie jemu pochwałę, że umarł więcej jeszcze niż 
La biednym.

Powodem tego byłonie tylko jego szlachetne miłosierdzie, 
nietylko piękneprzymioiy jego serca, ale powodu tego szukać 
należy, wiedzieć o tern powinien p. Gossler, w Królewcu, gdzie 
mu przez cały szereg lat zatrzymano pensyą, gdzie z trudem 
utrzymywał siebie i swych kapelanów, gdzie starał się o 
kościół tymczasowy, ponieważ własny kościoł mu odebrane
1 oddano starokatolikom.

A  do tego dodać jeszcze należy krewnych i pozostałych 
po nim członków rodziny. X . Arcybiskup z całą pewnością 
liczył, jak to z własnych ust jego słyszałem, na zwrot pie­
niędzy. A  co teraz?

Przytoczę więcei jeszcze przykładów. Do kościoła w 
Kruszwicy należały wielkie dobra, które rząd r. 1772 za­
brał. Ażeby krzywdę tę choć w części wynagrodzić, wy­
płacał kościołowi rocznie połowę dawniejszych dochodów, 
wynoszącą 3000 marek. Ponieważ od tego czasu już 10
lat minęło, więc rząd zatrzymał razem temu kościołowi
30,000 m.

Pomimo te widoczne krzywdy śm-ą liberalni i inni
twierdzić, że rząd nam katolikom swoją ustawą cnce wy­
świadczyć wielką łaskę. Zapominają jednak ci panowie, że 
sumy wyznaczone kościołowi katolickiemu ani w dziesiątej 
części nie wynoszą tego, co rząd mu zabrał.

ADAM MICKIEWICZ.
Niedługo już a zawita 1-szy Lipiec, dzień w którym 

naród polski, jakeśmy to w 40-tym Numerze naszej Gwiazdy 
donieśli, chce uczcić największego swego poetę, spruwadze­
niem zwłok jego z Paryża na pylską ziemię i pochować je 
w Krakowie na Wawelu, gdzie leżą Królowie i bohaterzy 
Polski.

Wydziar krajowy w Galicyi, czyli najwyższy pc na­
miestniku urząd wziął to na siebie, by uroczystość wypadła 
jak najświetniej. Wybranym więc jest osobny komitet, Który 
wydał odezwę do całego ludu polskiego, z daleka i z bliska, 
aby wziął udział w tej narodowej uroczystości. (Odezwę tę 
oraz program mającej się odbyć uroczystości w następnym 
ogłosimy Numerze.

Nowiny polityczne.
m itm cy . Pojawiają się pogłoski, że księciu Bismar- 

kowi wytoczonym będzie proces o naganne zachowanie. 
Dziwnie to się czasem splata na świecie. Przypominają so- 
Czjteinicy, iż książę Bismarck jednemu z najwyższych do­
stojników niemieckich hr. Arnimowi, ambasadorowi nie­
mieckiemu w Paryżu, wytoczył proces i zmiażdżył go swą 
potęgą zupełnie, kiedy ten ogłosił światu pewne szczegóły, 
które książę Bismark uważał za tajemnice politykJ niemieckiej 
A  dzisiaj sam to popełnia!...

— Podczas obiadu danego w Poniedziałek przez ministra 
Bóttichera ruszył paraliż posła do sejmu i parlamentu We- 
della z Malchow. Wszelkie starania lekarskie przywołania 
go do życia były bezskuteczne.

— Ministerstwo stanu uchwaliło pozwolić wybranym 
przez kapituły w Gnieźnie i Poznaniu na administratorów 
archidyecezyi, kanonikowi Krausowi i biskupowi Likowskie- 
mu, na wykonywanie przysługujących im jako administrato­
rom praw i czynności biskupich bez złożenia przysięgi, prze­
pisanej ustawą z dnia 20 go Maja 1874 roku.

—  Dochód z poczt i urzędów telegraficznych niemiec­
kich wynosił w roku etatowym 1889/1890 214 milionów m., 
rozchód 181.1 milionów m. Przewyżka wynosi więc 32,0 mi­
liony m. Tak wysokiej przewyżki nie było dotychczas.

—  Kupcy w Hamburgu zamierzają ofia-ować księciu 
Bismarkowi dom, ażeby w zimie przebywał tamże.

A u strya . Na poniedziałkowem posiedzeniu delegacyi 
austryackiej w Peszcie wygłosił minister spraw zagranicznych 
hr. Kalnokj mowę o obecnem położeniu monarchii austry- 
acko-węgierskiej. — Stosunek monarchii do Niemiec — mó­
wił hr. Kalnoky między innemi — jest obecnie jak naj­
lepszym. Co zaś do Serbii, to pomimo starań ze strony 
rządu austro-węgierskiego, aby i tam utrzymać stosunek 
przyjazny — obecnie nieprzychylne tam wieją przeciw mo­
narchii prądy: hr. Kalnoky ma jednak nadzieję, iż zmienią 
się one na lepszą.

— Sejm węgierski został odroczony do 1-go Paździer­
nika.

R o s y a . Car rosyjski rozkazał jeszcze w roku bieżą­
cym celem uzupełnienia armii i floty powołać 260,000 po­
pisowych pod broń.

F r a n c y a . Minister wojny nakażeł wystawienie w bliz- 
kości granicy niemieckiej wież obserwacyjnych ; zaprowadzone 
będzie na nich oświetlenie elektryczne.

W ło c h y .  W kotach parlamentarnych objawia się 
życzenie względem obniżenia czasu służby wojskowej do 2 
lat, a życzenie tc uzasadnionem jest głównie względami 
oszczędności. Minister wojny sprzeciwia się stanowczo 
wszelkiemu skróceniu służby wojskowej.

Z  W a ty k a n u . Wedle doniesień tutejszych gazet 
katolickich, to odbędzie się na dniu 20-go Czerwca tajny 
Konsystorz, nL którym Ojciec św. zamianuje czterech no­
wych kardynałów, i to 1-go Polaka, dwóch Włochćw i 1-go 
Francuza. Też gazety podają krótkie życiorysy tych książąt 
Kościoła. 1) J. F. książę biskup ks. Albin Dunajewski,

znany Górnosziązakom z tatuiej wycieczki do Krakowa, 
liczy lat 73; 2) Wincenty Yranutelli, poseł Ojca św. w Lis- 
bonie, przy dworze portug 3kim; ten z wszystkich najmłod­
szy, bo ma lat 54 dopiero; ?•) ks. Sebastyan Galeati, arcy­
biskup Raweńskj, liczy lat 68 i 4) Mermillod, biskup Gene- 
wsd, liczy niespełna lut 66. — Na dniu 23 Czerwca odbę­
dzie się jawny Konsystorz.

Korespondencya „Gwiazdy Piekarskiej.”
k u r f ,  dnia 2-g« Czerwca 1890.

Niech będzie pochwalony Jezus Cnrystus!
Kocnani brafia a Czytelnicy „Gwiazdy“ ! Czytając te 

przeróżne skargi i żale w tej naszej ukochanej „Gwiaździe" 
na to wszystko, co cierpi nasza wiara katolicua i nasz uko­
chamy język czyli mowa ojczysta polska, od nieżyczliwych 
nam ludzi, i nawet takich, którzy się urodzili Polakami, 
a niestety dla swej zarozumiałości, pychy i szukania próżnej 
światowej chwały odpadli od nas i stali się nawet najzacięt­
szymi wzgardzicielami wszystkiego co polskie i Katolickie, to 
aż się serce kraje każdemu uczciwemu i wiernemu Polakowi 
i katolikowi. Ale cóż czynić, aby te niezusiużone zarzuty i 
podejrzenia nam czynione, jakobyśmy dla swej wiary i języ­
ka byli najnieufczpieczniejszym narodem na świecie odeprzeć, 
a nieprawdziwość i bezzasadność tychże zarzutów udowodnić? 
Po pierwsze uważam za najpotrzebniejsze dla każdego Pola­
ka być dobrym katolikiem, ale nietylko z nazwiska, lecz 
z gruntu serca, bo jedynie tylko wiara katolicka i wmelnia- 
nie jej przepisów może tak pojedynczego człowieka jako i 
cale narody prawdziwie uszlachetnić, wielkiemi uczynić i 
uszczęśliwić, a po drugie powinniśmy też z całych sil nusze 
polskie obyczaje i ukochany język polski tern mocniej ko­
chać i pielęgnować, boć .o najdroższa spuścizna po przod­
kach i pradziadach naszych. Uczmy się wszystkich innych 
mów i dobrych obyczajów na świecie, ale nie zaniedbujmy 
nigdy naszej drogiej mowy macierzyńskiej polskiej.

Pokażmy światu, że my rozumiemy fałsz i obłudę, ale 
gardzimy tern wszystkiem a clrubimy się religią naszą od 
Boga nam daną, jako też zarówno macierzystą polską mową 
naszą. Tak, Dracia, nie wstydźmy się nigdy polskości na­
szej, lecz starajmy się o to, ażeby o nas miano inne mnie­
manie, i zamiast jak dzisiaj nas prześladują, podziwiali ro­
zum nasz — a w ó wczas nastaną dla nas lepsze i pomyśl­
niejsze czasy; ale to samo nie przyjdzie, musimy koniecznie 
dbać o oświatę i naukę nietylko dla nas samych, ale i 
ciemniejszych od nas współrodaków naszych, bo nie w tern 
celu Pan Bóg dopuszcza na nas Polaków i katolików te prze­
ciwności, abyśmy upadli na duchu, ale na to aby naB wy­
doskonal ć i wielkiemi w znoszeniu cierpień i dolegliwości 
uczynić, abyśmj się przez to godnym) siali po śmierci wie­
cznej szczęśliwości, a której się tylko godnymi stać można, 
miłując i wspomagając w czemkolwiek się da bliźmch na­
szych. A. N., jeden ze stafych Czytelników „Gwiazdy".

(Juz jeden z pisarzy naszych, a mianowicie Ka­
rol Libelt powiedział.

„Naród, żyje dopóki język żyje —
„Bez języka narodowego nie ma narodu."^

— Od jednego ze stałych i żyezl wych nam" Czytelni­
ków, p. M. S„ otrzymaliśmy następujące pismo, które na 
wyraźne żądanie jego dosłownie poniżę, powtarzamy:

Z  p o d  Z a b o r z a .
„Kochani Bracia, Czytelnicy naszej „Gwiazdy Piekar­

skiej “ ! Już w tym miesiącu upływa drugi kwartał latoś., przeto 
Was proszę na miłość Bożą, niechaj każdy z was, którzykolwiek 
ją czytacie, „akową popiera. Z pewnością poznaliście, iż to pi­
smo jest niezbyt drogie, a pouczające: jak Boga kochać i 
bliżuich miłować, podaje różne nowiny, wiadomości i t. d. 
Kochani Bracia! wiedzcie o tern, fi dobre pismo io jest 
niby dobrym nauczycielem, a dobry nauczyciel działa bar­
dzo wiele dobrego w duszy swoich uczni, Więc niech każdy 
abonent „Gwiazdy Piekarskiej" zachęca swoich przyjaciół 
i znajomych do abonowanir : niechaj każdy kilku, a chociaż­
by tylko aby jednego nowego abonenta przysporzy — a z 
pewnością kto raz zaabonuje, ten pewno nie pożałuje, a je­
żeli będzie grzeczny, to Wam z pewnością podziękuje.

(Tyle Szanowny życzliwy nam Czytelnik. My z na­
szej strony dziękując serdecznie za życzliwość, polecamy pi­
smo to łaskawej uwadze innych naszych Czytelników i od
wszelkich uwag się powstrzymujemy. Przyp. Red.)

Wiadomości z bfiska i z daleka.
Bytom, dnia .12 Czerwca, 

f  Dzień wczorajszy pamiętnym będzie lila Miechowie. 
Dawno już bardzo nie widziały one tak licznego zebrania 
osób i księży i takiego jak wczoraj pogrzebu. A  był io 
pogrzeb śp. W a le n t e g o  B o u c z e k a , sztygara pozasłuż­
bowego, który, jakeśmy już donosili, w zeszłą niedzielę prze­
niósł się do wieczności, mając lat 89 i miesięcy cztery. Jest 
to zaiste w dzisiejszych czasach bardzo rzadki wiek, ale bo 
też śp. Walenty byi rzadkim, jak na dzisiejsze ezasy, mężem 
sprawiedliwym, z wiary żyjącym, a takim mężom Bóg błogo­
sławi. Prawdą tą głęboko przeuikniony śp. Walenty przez 
cały bieg życia swego usiłował dobremi uczynkami powoła­
nie swoje zabezpieczyć, dla tego też byl łubianym od wszyst­
kich co go znali, a w górnictwie jako przełożony zasłużył 
sobie na miłość n;etylko górników, ale i wyższych urzę­
dników, czego dowodem byio wczorajsze tak liczne górników 
zebranie. Oni to w strojach swoich świątecznych przybyli, 
by oddać mu ostatnią chrześciańską posługę, zanieśli trumnę 
na swych ramionach do kościoła i znów ponieśli ją ztamtąd 
wieńcami okrytą do grobu.

Najlepszym zaś dowodem łaski Bożej jest ten, iż mu 
Bóg pozwolił p”zez szereg lat długich oglądać syna swego, 
powszechnie szanowanym kapłanem. Ten też to kapłan od­
dał wczoraj ostatnią ojcu swemu przysługę, odprawiwszy



Mszę św. z assystą nad drogiemi Mu zwłokami. J ram je 
też odprowadzał aż do grotu, gdzia z zakrwawionem sercem 
i z cisnącemi się gwałtem do ócż łzami, dopełuii ostatnich 
ceremonii pogrzebowych, aż do rzucenia po trzjkroć garstki 
ziemi na trumnę. Sam więc dopełnił całego pogrzebu uko­
chanego Ojca swego, mimo że było jeszcze 7-miu księży 
tamże obecnych. Byli tam bowiem oprócz miejscowego pro­
boszcza ks. Marxa, komisarza krążęco-birkupiego, który wy­
głosił palną namaszczenia mowę żałobną, nad zwłokami 
w kościoła, i ks. proboszcz Schirmeisen z Bytomia, ks. 
Ner lich, komisarz książęco-biskupi z Niemieckich Piekar, 
ks. Widera, dziekan z Wieszowy, ks. proboszcz Łukaszczyk 
z Królewskiej Huty, oraz dwóch księży kape^nów, jeden 
miejscowy, a drugi ks. Stryczek z Bytomia.

Między wielu gośćmi z Bytomia, był też i pan prezy­
dent miasta Bytomia dr. Bruning.

Po dopełnieniu juz smutnego tego obrzędu czcigodny 
ks. Bonczek przemówił jeszcze nad grobem do obecnych, 
dziękując wszystkim razem i szczegółowo za uczynioną śp. 
ojcu jego przysługę; dziękował i osobiście ks. kOiniaarzo./i 
Młi^owi, jaao proboszczowi miejscowemu, za wszystko co 
był łaskaw uczynić dla śp. ojca jego.

Na zakończenie Towarzystwo św. Oecylii odśpiewało 
na' głosy pod kierunkiem swego dyrektora piękne utwory 
religijne nad grobem, poczem ludek nasz pobożny długo 
jeszcze, bardzo długo śpiewał pieśni pogrzebowe.

— Tutejsze Towarzystwo Lsona zamierza święcić w 
przyszłą niedzielę dnia 15-go Czerwca rocznicę swDgo założenia 
w ogrodzie hotelu Sanssouci. Będzie koncert, śpiewy i t. d 
W Poniedziałek, 15-go, urządzi w tym samym ogrodzie 
letnią zabawę Katolickie kasyno obywatelskie. Wymarsz 
z lokalu Towarzystwa nastąpi o godz. pół do 4-ttj.

— Taaąż samą zabawę urządza Towarzystwo kobiet 
w niedzielę dnia. 29-go Czerwca. — Tegoż samego dnia 
urządzają tutejsi towarzysze sztuki drukarskiej zabawę aa 
pamiątkę 450-letniej rocznicy wynalezienia sztuki drukarskiej 
w ogrodzie w pobliskim Szarleju.

— Czytelnicy nasi pamiętają niezawodnie jeszcze o zaj­
ściach przy strajku w kopalniach w Waidenburskim rewirze.

— Związek górniczy z Weisstein wysłał był Bwego czasu 
prośbę do Cesarza o ułaskawienie głównych burzycieli otóż 
w tych dniach przyszła odpowiedź na ręce przewodniczącego 
związku, p. Augusta Gebharda, ale odpowiedź odmowna.

— Pewien robotnik z huty cynkowej w tutejszej oko­
licy doznar nieszczęścia przy pracy i na mocy uznania le­
karza knapszaftowego otrzymał rentę 100 urocent. Później 
jednakże, gdy tenże sam lekarz znów stwierdził, iż okale­
czały robotnik pierwotne siły zupełnie odzyskał i że do 
pracy jest zdatny, r e n ty  m u  n ie  w y p ła c o n o .  — 
Udał on się do Sądu polubownego (Schiedsgericht), ale i 
tu nic nie wskórał; skarga jego oddaloną została. Tedy 
udał się teuŁe robutnik do dwóch innych lekarzy a ci je­
dnomyślnie orzekli., że człowiek ten jest zupełnie i aa zaw­
sze do roboty nie zdatny. — Niepodobna prawie do uwie­
rzenia, iżby opinia lekarza knapszaftowego tak się mogła 
niezgadzać z zapatry .ranieni dwóch innych lekarskich oso­
bistość: ? — Ciekawi jesteśmy, jak się ostatecznie zapatry­
wać będzie państwowy urząd zabezpieczenia, który nie długo 
ma sprawę tę rozstrzygnąć.

— Skazany w ubiegły piątek za krzywoprzysięztwo 
przez tutejszy sąd przysięgłych na 2 lata więzienia w domu 
karnym (cuchthauzu) malarz Julius Hartman, obwiesił się 
w więzieniu. Miał on w ogóle 7 lat do odsiedzenia. (Obersch. 
Greazz6-tung powiada, iż miał 10 lat do odsiedzenia.)

— W  czasie burzy piątkowej uderzył piorun w stojący 
klon w podwórzu blisko domu gospodarza Piotra Musialika, 
przy wielkiej Blotaickiej ulicy Nr. 4-ty i urwał ga- 
łęź 8 do 10 cali średniej mającą.

— Przeciwko inwalidzie górniczemu Augustowi Ukertowi 
toczyła się sprawa z wykluczeniem publiczności o trzykrotny 
występek przeciwko moralności z dziewczętami od 12 do 
14-go roku. Przysięgli uznali go winnym w jednym przy­
padku z przyznaniem łagodzących okoliczności, a sąd skazał 
go na 1 rok więzienia i 2 lata utratę praw obywatelsKich. 
—  Na dniu 7-go Czerwca toczyła się sprawa przeciwko 
Karolowi Forsterowi komornikowi sądowemu z Katowic o 
przbniewierstwo i fałszowanie dokumentów. Sędziowie przy-

/ sięgli uznali go niewinnym, to też natychmiasi został uwol­
nionym.

K r ó le w s k a  H nta. W 42-gim numerze „Gwiazdy“ 
donosiliśmy o poparzeniu się parą na śmierć trzech chłopców 
kocioł czyszczących. Dziś możemy podać nazwiska nieszczę­
śliwych. Jeden nazywał się Kleinmiohel, z Chorzowa, drugi 
Konrad, także z Chorzowa, trzeci Zimny, z Królewskiej 
Huty. Dozorcę, którego obowiązkiem było czuwać nad bez­
pieczeństwem chłopców, za i  ledopełnienie powinności ze 
służby uwolniono— a oprócz tego wytoczono mu swoją dro­
gą śledztwo, i z pewnością go kara sądowa nie minie. Do 
nieszczęścia tego najwięcej miała się przyczynić ireoptrożność 
niejakiegoś irinerta, który wentyl parowy podobno niepo­
trzebnie otworzył.

— Podczas burzy, jaka w zeszły Piątek nad miastem 
naszem szalała., zabił piorun górnika Locha z Nowych: Haj­
duk, a pod Radoszowem zabił pastuszka na polu.

L a u ra łiu ta . Na zawaliskach przy hucie Hohenlohe 
pod Katowicami, po których to miejscach nie wolno chodzić, 
pasło we Środę dwóch chłopców szkolnych kozy. Jeden z 
nich posunąwszy się za daleko na to niebezpieczne pole, za­
rwał się : znaiazł śmierć w przepaści.

W ir e k . W sąsiedniej wsi zniknęła bez śladu we Wto­
rek zeszłego tygodnia 9-letnia córeczka hałupnika Bajera 
z Friedenshuty. Zaniosła ona ojcu obiad i już więcej nie 
wróciła do domu.

K a t o w ic e .  Nauczyciel przy tutejszej szkole elemen­
tarnej, p. Sladeczek, kt.,ry już od lat 20 w mieście naszem 
urzęduje, ustępuje ze służby i wstępuje do klasztoru Fran­
ciszkanów w Belgi).

- r  Nauczycie! szkoły tutejszej Średniej, pan Saezepamk

złożył w ubiegłym tygodniu, we "Wrocławiu egzamin na rek­
tora. — W  poblizkiej wsi Załęże, zastrzelił się patroną dy' 
namitową dnia 9-go Czerwca szleper SzarsliL Przyczyna 
samobójstwa dotychczas niewiadoma.

M ilk u s z y c e , 5-go Czerwca. Przy ProcDByi, która się 
w dzień Bożego Ciała przy wielkim udziale wiernych odpra­
wiała, powstało zamięszanie, podczas bowiem gdy kapłan od' 
śpiowywał Ewangelię przy trzecim olta-zu, powstał okrzyk: 
„gore!“ Wielka część uczestników opuściła procesyą i udała 
się na miejsce ogria. Spalił się dom drzewiany do kupca 
Jonasa Adlera należący. Gdy ludzie widzieli, iż ogień 
szerszych rozmiarów nie przybierze, uspokojeni wrócili i do 
końca na procesyi pozostali

jk o ź d z ie u  3-go Czerwca. Wczoraj pochowano tu 
wdowę nazwiskiem Nędza. Liczyła ona niemniej jak 109 lat.

Tarnowskie 6-go Czerwca. Dziś przecho­
dziła nad naszem miastem ciężka burza. W  jednam mo­
mencie stanęły wszystkie ulice pod wodą. Pomocniczj sTraźniir 
kolejowy Kónig został w pobliżu Karlshofu od pioruna za­
bity. W  tym właśnie czasie.odprawiał przejażdżkę po mieście 
cyrk Pindera, ale coprędzej musiał szukać schronienia.

W o i n i k i .  Następującą romantycznę historyjkę opo­
wiada gliwicka „Oberschlesische Yolksstimme11: Przed dwo­
ma laty pracował u pewnego tutejszego mistrza piekar­
skiego towarzysz, który ośmielił się pokocuac w córce swego 
pryncypała. Ze to był chłopak przystojny i porządny, więc 
panna mu sprzyjała i chętnie byłaby poszła za niego, guyby 
me rodzice, którzy o związku z biednym piekarczykiem 
słyszeć nie chcieli. Rozpacz zapędziła go do Am tryki, gdzie 
mu szczęście posłużyło i po dwóch latach wrócił tu dotąd 
jako czlowi ek zamożny. Na szczęściu jegc ukochana Gertruda 
została mu wierną, za mąż bowiem nie wyszła. A  i rodzice 
jej teraz innem okiem na niego patrzeli i podoono nie 
długo para ta gtanie przed ołtarzem.

Zaborze. Jak nam donoszą, odbywały się tam przez 
14 dni Misje, w czasie którycn głoszono po 3 kazania, co­
dziennie. Pierwsze dwa o 4. godzinie po południu, z któ­
rych jedno wygłosił ks. Misycnarz, a drugie w kościele ks. 
Schoeneich, proboszcz miejscowy. Trzecie jeszcze wieczorem
0 godzinie 7-mej. Za urządzenie tego nabożeństwa i za za­
proszenie tylu księży, bo byic ich 6-ciu, należy się podzięka 
proboszczowi miejscowemu, który stara się o ile możności, 
aby parafianie jego nit doznawali żadnego braku w posłudze 
duchowej. Oby mu Bóg za to błogosławił. Dzięki również
1 ks, Misyonarzom za ich gorliwą pracę, jaką Dodejmują 
około zbawienia dusz wiernych. Jeden z tycŁ ks Misyona- 
rzy pozostał juszcze tydzień dłużej. W  zaprzeszłą Niedzielę 
opuścił dopiero Zaborze.

Z a b rz e . W  Niedzielę (1-go Czerwca odbyło się tu 
uroczyste poświęcenie chorągwi miejscowego Towarzystwa 
kitolickich robotników. Udział brało przeszło 600 człon­
ków, a oprócz tych zaproszeni członkowie tamtejszego To­
warzystwa czeladzi katolickiej i 110 członków gliwickiego 
Towarzystwa robotniczego, \7szyscy zebrani udali się po 
nieszporach do ogrodu „Wilhelmshóhe", guzie prezes To­
warzystwa Przewielebny ks, proboszcz Neumana w baiuzo 
pięknej mowie wyjaśnił cel 1 dążności podobnych stowarzy 
szeń, pouzem nastąpiła wspólna zabawa.

G liw ic e , w Niedzielę to jest 15-go Czerwca od­
będzie się zwyczajne zgromadzenie, tutejszego związku ro­
botniczego.

W  samą uroczystość Bożego Ciała poświęconą zo­
stała chorągiew czyli sztandar związkowy tutejszego robotni 
niczego związku, a i zaraz niesiony on był na procesy.. 
Sztandar ten jest 1,60 długi a 1,42 Metra szeroki z najcięż­
szego lyońskiego adamaszku, z jednej strony niebieski, gdzie 
złotem wyszyty napis: „Stowarzyszenie katolickich robotników 
z Gliwic. 1889,“ jak i „wiara, nadzieja i miłość1 (kotwica 
krzyż i serce), pod tymże piękny wieniec laurowy: z drugiej 
zaś strony czerwony, gdzie umieszczony św. oóze (wyszyty), 
jako patron związku i różne ozdobne wyszycia. Biedni p Tak 
poczciwi naBi robotnicy dokazali więc już wiele w tak krótkim 
czasie. Z  tego więc poznać, co to za dobro i jaka korzyść 
bywa ze związku, ale prawdziwie katolickiego.

Duia 27-go Czerwca wyjdcie z Gliwic procesyą piel­
grzymów do Częstochowy. Kto się chce przyłączyć niech 
się postara o półpasek, dzień lub dwa ani przed odejściem 
tejże, jako i o furmankę do pół drogi.

— Donosiliśmy przed kilku dniami, iż jakiś złoczyńca 
powybijał szyby w wystawach przy restauracyi „Eiskeiler“ 
i ulicy Kolejowej. Otóż ptaszka tego wykryto w osobie 
robotnika Michalika z Niem. Czernik.

— Do jak: ego stopnia dochodzi zdziczenie szkolnej mło­
dzieży, od lat kilku w zastraszający sposób się wzmagające, 
uiech posłuży następujący przykład. U środę (4-go Czerwce) 
przechodził chiopak okoto 13 lat liczący przez most prowa­
dzący z miejsca gdzie .anżerują wozy kolejowe, gdy w tejże 
samej chwili pod mostem pociąg przechodził. Niegodziwy 
chłopak ten rzucił na pociąg kameniem jak pięść wielkim 
z taką siłą, iż u mało nie zabił urzędnika z pakami jeżdżą­
cego. Kamień rozbił wielką szybę i upadł tuż pod nogi 
urzędnika, który zameldował wypadek ten acystentowi 
stacyjnemu, a ten znów doniósł o tern odnośnym władzom; 
może się uda młodego niegodziwca wyśledzić, — i dać mu 
nauczkę, by więcej takich psot mu się odechciało.

— (Ostrożnie z wiat-ówkami). Dwóch małych szkolnych 
chłopczyków bawiło się strzelaniem z wiatrówki przed fabry­
ką Stobrawy, przyczem uczeń D. byłby o raalo oe nie wy­
strzelił ćwiekiem lewe oko swemu koledze P.

— Nieszczęście wydarzyło się oficerowi p. Jahn przy 
ulicy Górne’ wałowej (Oberwallstr.) mieszkającemu; tenże 
przy wsiadaniu spadł z konia i z ima,, nogę.

P y s k o w ic e ,  Dotychczasowy proboszcz w Tysaowi­
cach Przewielebny ksiądz Zwie-zyna prziniesionj został na 
probostwo w Łonach.

Pilchowice. W  szpitalu Braci miłosiernych prze­
bywało w miesiącu Maju 64 chorych, na początku tegoż 
miesiąca było ich §6 — razem 120; — z łych uwolniono

jako zupełnie wyleczonych 62, z polepszeniem 9 i jednego 
jako nie do uleczenia. — Umarło 7, na miesiąc Ozei#iec 
pozostało 47 chorych; — przeeięciowa liczba wynosiła 60. 
W  ubiegłym miesiącu podjęto następujące operacje: kamie­
nia pęcherzowego w jednym przypadali- resekeya żeber, tak­
że w jednym przypadku; wycięcie raka w ustach, wypadek 
jeden; odteczenia wody u chorego na wudną puchlinę w I 
wypadkach i operacya kolan° w jednym wypadku.

*  a e r b o r z  -go Czerwca. Na stacji Werneridorf 
przejechany został zwrotnik ("Weichenstelleri, Pozostawił 
on -J.ewę i troje dziecń 

— Sędzia śledczy udał się ztąa na miejsce, gdzie to nie* 
dawne temu 43 ofiary w nur tael Odry śmierć znalazły. Zbie­
ra on materyaiy ao proces.i przeciw przewoźnikowi Czogale, z 
którego winy nie-zczęśc*e się stało. Także i winowajcę na 
miejsce nieszczęścia przyprowadzono.

— 7. .zp_-wca. Ostatnią z *3 ofiar w Turan córkę 
chałupnica Stefana Dup.y, po 2-tygodn.owem szukaniu znale­
ziono niedaleko od miejsca nieszczęścia.

C z e rn ica , 7-go Czerwca. Wczoraj prawie p rzez całe 
poobiedzie szalała tu ciężka burza, która powtórzył* się dziś 
w nocjr o guazinir pół do drugiej. — Podczao wczorajszej 
burzy uderzyr piorun w dom p. Domsa przy bolej i, przele­
ciał przez 3 raby i razii jednę kobietę, tak Iż straciła władzą 
i mowę. Dziś już może chodzić i mówić Wiecej szkody 
piorun nie wyrządzili

P s z c z y n a . Dotychczas uważano chrabąszczu, jako 
najw inszego nieprzyjaciela drzew liściastych; —  otóż zarzą£ 
dóbr ;si i jico pszczyńskich postanowił i takowe zużytkować, 
•tuazdł on chrabąszcze zbierać w miechy, i topić,Jr potem su­
szyć, i tai przyrządzonemu tuczy karpie przez letc w książę­
cych stawacn.

*£ ie trz . i\ zaprzeszłą Niedzielę miał się tu odbyć 
Slab dziewczyny służącej u właściciela E . w Langenau z je­
dnym z tamtejszych młodzieńców. Goście posprasznni już 
si§ zebrali, uczta wese.na byłą przygotowaną —  wtem na- 
rzeczona w ostatniej chwili inaczej się namyśliła i zamiast 
do ołtarza —  wrócha w służbę do swego Panu — a ślub 
wraz z, przygotowaną ucztę, spełzf na niczem.

Lu s u a n lo p ię  pod Zielonągórą spaliło się do szczętu 
zeszły tyazień 2’  domów, z tego powodu wielka bieda pa­
nuje w miasteczku tern 1300 mieszkańców liczącem

Z  W y r fe m b e r g l i . W  Weil zabił li-letni chłop- 
czyk swego 10-letuiego sękolneg< kolegę. Uderzył on co ki­
jem ta* silnie w głowę, iż tenże padt na miejseu trupem.
— Cóż tc będzie, gdy on z remi namowami dorośnie? 1. . .
— U Poniedziałek świąteczny urząaziło 7 miodych dziewcząt 
z Eme"kingen wyci iczke ? okolicę. Gdy je po drodze za 
skoczyła niespodzianie ciężka nurza, schroniły się pod drzCj 
wo — lecź ledwie tam stinęly, al:sci udercył w dizewo 
p ..run, dwt dziewczęta żabi? na miejscu, dwa znacznie po­
kaleczył a trzy ogłurzył, Podczas tejże samej bprz’ zapił 
piorun nn golem.polu syni dzierż" wcy % ÓecUngen.

— \ n I ia lB k a  b u d o w n ie z a  s z k o ła  w  l e r b s t .  
“ ""zyscy absolwerc" I. . klasy ,tutejszej szkoły budo, micze 
złożyli przed książęcą komisyą egzaminacyjną ostateczny 
egzamin i to|; 1 technik z predykatem (ze wzmiaflky)  celfrją- 
cc, 9 bardzo dobrze, 11 debrze i dwóch dostatecznie. —-  
Z pomocą panctwową urządza miasto Zerbst dwie dalsze 
salo naukowe, aoy wrzulkm zgłoszenia na semester (nółro- 
cze) zimowy mogły być uwzględnione.

Rozmaitość],
* I  . > b « f  zardzewiały może człowiekowi odebrać 

życie. W  Berlinie pewien pan z łóżna wstając na taki rdza­
wy gwóźdź nadepnął; czwartego dni# łioga mu spuchła, i 
jhciano mu nogę odcinać, ale śmierć amputacyją poprzedzi­
ła. Cierpiał okropne boleści.

* MTalon „ F i g a r o ” , na którym znajdowało się 
pięć osób, wzniósł się przed̂  paru dniami z Bnghien we 
Jranuji, lecz tejże prawie chwili powstała gwałtownr burza. 
Zrzucono balast. Balon wzmósł «'- ę przeszło cztery tysiące 
metrów. "Wkrótce zaczął opadać z niesiychaną szybkością ; 
wyrzucono wszystko on było w łódce, nawet barometr, lecz 
szybkość się nie zmniejpzafa. Balon opadł w lesie Hez, prze­
bity gałęziami drzew. Pasażerowie dostał" -silnych wymiotów. 
Przebyli oni 4uuo metrów w dziesięć minut.

Zakazirne książki,
•Wyrokiem sądc okręgowego w Starogardzie z 

duia 11-go Kwietni? r b. zakazana zostały nastę­
pujące Książk1:

) aunętniki ci ma K iloskicgo, szewca a razem 
pułkownika zO-go regimentu. Poznań, nakładem 
M. Leitgeora i Sp (z Dowodu stronnic 1— S2.)

2) Przedmowa do K.się,żjd:
Ustawa rządowa z dnia, 3-go Maja 1792. "Wy­

dana przez X. L. ermokiege, Poznan, nakładem X  
Fr. Bażyńskiego 1871.

Zdj?$h prerwszę ksipżitę wycofać i skasować zu­
pełnie, a z d-ugioj wyciąć karty, zawierające przed­
mowę, a oznaczone rzymskiemi liczbami J— IX.

Szanownych 7 delegatów i bibliotekarzy pro­
simy, b\ się do powyższego ogłoszenia bszwłocznie 
zastósować zecneieli.

ludowych w Poznaniu.
l i  Llpinach u fflicl ita Swobody są dc nnbj 

cia rozmaite obrazy, krzyży^; medaliki, różańce, lamo 
i lampeczki przed obrazy ete. etc. Tamże można zapisrwa

— Świeżo wys?ed; z druku zeszyt I llc i  Odrobin, 
nabywać można w Piekarach u pana Stanisława Świora, 
lamż“ można dostać i zeszyty popizednio już wyszłe, t. j. 
Isiey i Ugiy ktoby takowych nie miał*



w ći adJ  m o ś c i  l it e r a c k ie .

„tiisyi katonejiioh* w;, jzedl zeszyt, 6-ty <tfa Cztiwiec] i e :
pan Janikotyajsi o ćralpiąie, — Biręą, ( ę ia? daU;y). — j i l t  Ojca T , 
kapłana' Tow. Je*, w  Cucn^pculum w Lidjacb, do Oici FI w (% rów ie.
—  Miss,a i BaęOzeństwp Ojca iranj* jĄguę»’a| J (ćjag łtilwzf/
—  DzifmniK alłtyoaarza AnjjliSakkflejpr—  List lfs. Brołats Poyetś 
do Ks. M- U. w Urekotrie. ^  Wj*doiaosęi bieżąca zm w yi. -4  Ryci­
ny: Widoki 'V óęo  at»<jyi itisyrpjei m ^ A e a i f ; widoki jr jłirm” . —- 
X«. Łiakuy łjłgąi-ijet >t»«fyus* gpoolski południdtoj ffrm y. —  
Kiika s&sn z nięki K.«. Izaak* jfcUgiie*'* Tow. Je^. — ^Miiya kaW  
lickii»“ „ jehodżę'.o  &feśli|C i-keiztujr, * przesyłką ćwiefcćrocznU 2 in, 
i 25 fen. Rocznie 9 marek. Ireuumeroyfić je można i w # itniuiotraeyi 
naszej. Rytpm. >1, <Jłjwi«ke N. 18.
— -I ---- ■ IIIJiegĥ rteWeŚMaMgłggeggaii—na— —

k l L £ 1 D V « t * .
Dziś we czwartek 12 go ćzeł\węa: śś. Ouufr eg > i Eschi-, 

la. Jutro W piątek 13-gO luboz/btość ii. ś lerca  J e z u s n  
w vV0  — i św. antoniego AHdewskiego, Pojutrze w'soboty 
14-go ś. Bavtlego B-tk-wpa i doktora Kościoła. 15-ąjo Niej

dzieła 3 da po Świątkach — ś. Wita. 16-go w poniedzia­
łek ŚL Benona B. i Justyny M.

Wsenód słońca: Jutro o godzinie 3 minut 41. — Za­
chód o godz. 8-ue; minut 17.

Długość dnia. Jutro, liczy się godzin 16 m. 36.
Z  o d m ia n  h d ę z y c a  

Nów przypada dnia 17- -,c b, m., t. j. we wtorek.

(Za Vbtelkie ogłoszenia, oraz za reklamy poadane poni­
żej ReJekcya nie bierzt żadnej odpowiedzialności.)

— P o la k o m  w  U eielln ie niniejozem donoszę, iż w 
kościele św. Piusa, na Pallisadon-iStrasse 73, w każdą, nie- 
dak-ę i w każdą uroczystość odprawia się o godzinie 10-tej 
raz 'ńa p o L k łe  nabożeństwo._________  Usiądź hi ank.

F u r s  p i e n u J z j  u r z ę d o w y :
Ruule rosyjikk 2,36 Mrk.
Floreny wcgi auetryaoMe.j 1,74 Mrk.
Banknoty francuzkie aa 100 fr. — 1.10.

h u k n ie  b a s to w e  *  s u r o w e g o  Jed w ab*u
po 16 80 Marek, xn»teryału w lepszym gatunku na kompletną rob? 
przesyła franko i oclone fabryka jedwabi C . I .^ e s ł s i e l ł e r g :^  do­
stawcy nadwornego w łK i& r y e liu . P róby odwrotnie. Listy ko­
sztują 20 fen. (6j

(N  A D E S  Ł A N  0 . )
Uwaga dla palący c li !

i k t o  pragnie palić donre pap.erosy i wyborne tureckie rytu nie, 
nieohaj kupuje wyroby z fabryki „Yulkarf- J. F. J. Kotuend/.irtsaiego 
w Dreźnie, a zapewnie się nie oszuka.

Am atorzy i znawvy papierosów

Skład b u ik  i im z fabryk angielskich 1 ule  
lkiieckicli. — Miclek ń  Ce., Frankfurt a. 11.

Dostarcza po censch fabrycznych osobom prywatnym wszelkie 
rricderye na ubrania d.a panów i cliłopców  itd od 2,50 marek za 
met er aż do najlepszych angielskich nowości. W zory i próby wysy­
łam franko!

.'Nakładem redakcji „Gwiazd j/*
fiyioiii, śorny Szlęsk, ulica U Ił witka Nr. 13.

w] „iły następujące książki, oraz broszurki i tamże są do 
nabycia:

} ) „P r z e z  k n y i  d o  4ueba,“ kt,.ąita ao nt bo 
4eństwa dla młodzież/ pici obojga, z obwódką kolorową, 
ta ladbyin białym, papierze, format kieszonkowy, z opit»*ą 
w sLSrJLg, brzeg złocony cena i  maiki 15 fen.

2.) „ t i t o l  d u .z y ,u takaż książka do nabożeńs va, 
dla młodzieży,, — również druk ozdobny i z oŁwóijką kolo 
rową, cena 2 nurki.

3.) „ U i u B j i  p a n u  n«kd pasty ." książka do rtai 
r jżoAlsw* ttftt osob wiekowych i Krótki wzrok maj^cycn 
Wielkim i ładnym drukiem. Z  pięt uym wyborom 'nabożeństw 
scJJ.dŁuyph domowych i kościelnych, na iók cały, na wsżysti 
kto główniejsze Święfa; tudzież >. piękuym dubeltowem naboi 
żeństwem do nąsży świętej, orąz z natożenbtw^m żwoDnem 
i. czssi) rocznicy Imierći, urudżin, lubiinienib diogicb osób;

-z dodatkiem najnży:vausz;ćh Pieśni. Oprawne . w skórkę) 
z brzegiem zleconym; na białym ładnym pap jerze strpn 689 
i "SY. tejesfeu 3 marki.

4 .) „W ro g a  d o  \ix*l»aj czyli książka do nubo* 
ieuatwa z  tłzydniowemi rekolekcjami dla osób świeckich, 
oraz t  bisteiyą mistyczną cudoVuego óbrtu.u Jttatki Boskiej 
Ok^stoehoWsfMej, na ua.elbienie Jej, ozesc i pamiątkę. 
Z  pi^Tn^m dobór&wom naboiJdstwem, i pieśniami, rozmyśla  ̂
nikmi i pięfaietói ezytania£ti, format kieszonkowy, papier we 
linowy, stroili 7 ^ , w kkórką oprawna, brzeg złocony, ceua 
3 nitófeł bo fedygów.s.) * a i ^  czyli

„ P l e l g r t y  mb.**
d o  m k a lsc c a d o w n y d t ,  zaczerpaięta z praktyki trzy- 
kiWeletni«Mj keledza proboadaa p*zeS*dxiii^Cego sfwOifij 
puMfaftąpeie —  zawierają % sp-scb odprawiaiia pwlgi&ywki; 
modlitwy dp Wszy świętej, Bńianioe, i wielM Wybór Hym-ł 
•łA«  Liteuji i Pieśpi, ctron 140, Oeną 30 fonygów.______

Zemyt III c i

z  n to fir  K r ó l e w s k ie g o  
K r ó l o w e j  WieLa i le ­
tn i j»o j! w ię ts z e j ń o g a  
jr lod z łcy  P a n n y  M a ry i,
historyą, łaskami i cudami 
słynącego Obrazu Częstochow­
skiego na Jasnej Gćrze, — 
wyszedł z druku i jest do na­
bycia za 35 fenygów. w Ite- 
dakcyi i Admimstracyi Gwiaz­
dy Piekarskiej i Gwiazdy Gór- 
noszlązkiej w Bytomiu G.-S. 
— Ulica Gliwicka Nr. 13.

# p r a w ?  k s i ę g a r s k i e .
Cpuócżly d n  bijilŁu ptękuo książeczki, stóso-

wne dla młodzieży bi 
k) I g  d r o g ę  ł y d ą  z f  ora k a ią i i  c a l  a  d la  m ło -j 

d z ln ś c ó w  e h j-p ic l ja ń s k ic h .
Jt) Ha ^ je la  k s ią j im k f t  d z ie w ic  e lt c te ś -

ftPm diieJh
C.na za każdą 10 fen., przee. 13 fen, Xto kupi od 

razu 50 eąyiemplarzy :płaci tylko 4,60 -m. i odbłww prze-:;

kam pel,
praktyczny pomocnik lekarski 
('w Tworogu G.-Sz. conc. przez 
krOlcnoką rt6eńcyą leczy pręd- 
dkó i ac jkonalfc kremfj wrzo­
dowe, pora żenią żaskórne i pę- 
cherzowe choroby, zepsucie 
(leneri), w najgorszym spo 
sobie, Jamien óez operacyi 
tylko przez medycyny rospędza 
. ",s solny, wszelakie bóle, *-o- 
matjzm stawowy i wszelką 
słabość i„d. I  takie choroby, 
które już inni leczyli, ale nie 
pomogli, podejmuję się wyle­
czyć i już wiele wyleczyłem, 
dla tego dużo podziękowań 
i atestów posiadam: tasze na 
zażądanie, każdemu za darmo 
i flanko. Na odpowiedź jest 
potrzeb* 10 fen. w markach 
pocztowych dołączyć.

T to kąpi '■d ”a?u 100 ^zempŁ pkci tylko 3 m. i  
''dbierze py^yłJM f« » H  
Przy zamówioMt, óO lub 100 gze mpl. następuje pćwyŁszej 
sajtenie m ą  kW*» » w t ^ ,  gdy iwmawiajiioj B&ż̂ da tćle Ą 
3ćdaej> fcle s dmgjąj książćedri, byi-. ogóLa Hcswt 

60 Ipb 100, bib w*fćej. 
olecamy te ksiąaeożkr laskawym wzgłęd „m ORodzioów i Ople 

letnćw, a tukto DoTiodieii. Bśiążeczki w
stÓBOwną panWąMną fa, «nwń do Komunii św
JKtp i eh«M _ . . .
w dącłm ękrzfiściansHm mie^b jej da w nękę te ^kżiąŁłcki 

Każdy .odzieuiec i każda dziewica ppwiąni uueći 
„Złotą książeczkę" w . ki mice c l  nabeżeństwa. W każdej 
t«MKie cBMśćikńelhćj powinna. \
Na żądania jnsBtyiamy za 23 'fen. po egzemplarzu tia okaz) 

Wydawnictwo „KatoHka w  Bytomia (8«uzB-v 8 .-S ;) |

H ym ens B ote
(P u s fa n n ik  h y m e n u )

ceusraluo pismo dla chcących 
się tenić, w kafdym stanie i 
stosunkach. Przodphta kwar­
talna 4 marki. Przesyła się 
dyskretnie jakc list. Moźn». 
abonować przy każdym namo­
czę. Ogłoszenia płaci się za 
wiersz nonpa?elowy 50 fen. 
Bliższe objaśnienia Udziela pc 
D"desłnnii’ listu 5 zimozków 

pocztowych (urnrki) po 10 fe­
nygów zawierającego Ljięgar- 
nia nakładowa W , A  Mocle- 
ra w Piąnkfurcie ncd Menem. 
(Frakfurl am Main.)

iutflłfceha

sw o lon a . Cena | r a i  13 le n . sj 
osetlrk  2 m 13 (Sb % kkadU -4U i J.‘ R%ii

Schutzmarke. liefert das
a  « m %  A  j m s .  i h r < w 8 * »

« .s s  scwiwrk. ws
a.1U SSK 5.?V : : ;; r, ::
Djrcol  ̂ gen niehnalhife iia&t ‘wet.h8fig«
trages lerent. ■................................
OoLŁlf „.Ten __-Sc- miwj Txh wpicm ;

)1-. nad Drogn-a.ptahaftnn
‘Sr of en , i -■. -

'* ) fjL~v5cl?fe<ih von amfWśt Łeite ^5'śKafiJTgfoŁ Xhee< iin niadrucerer Frciłw 
«nd ihi-er »u geringr-u ‘ąwOhet-w^.ił.-aldat luAtiątoilee. .j-

rnm, Wmmtmrn

‘tiwAtóć ' ftJpMBtfnli I Ina w euywi >
^elben sind ąacL I ę den meistew 
ra WWlthi^. ladn "ichte »i»b |

P o le c a m :
-najlepszy twardy cukier

funt 32 fen. 
farycę . . . „  28 „
i ktwę Jawa „ 1,40 m.

tf. dtó . . „ 1,60 „
Dyl oryą niebieską

i żółtą 1E fen. 
p^lapste initsio „  80 „
g^sty tliwrtz świńsk: 60 „ 
dobrą presówkę „ i,00 n

fi. Krtst.
( ł/a rokj w lytomiu G.-Sz.

9 0 0
talarów

I ctizebrp są do budowy do­
mu murowanego.
G w a i m c y a  p eT v u a .

Któby Więc miał takowe 
4c wypożyczenia, raczy diń 
aac ao wdalccyi „Gwiazdy" 

: “ w~  ^  13;nuu

Au bon m arebe
(Tani sklep)

B y t o m iu  ulica Oli wieka F r. 13
poleca z powodu korzystnego zakupna różne przedmioty po n i e b j p w a -  
ł y c b  ( l ć i t ą d  e e n a u ł i :  —  k o r o n k i  n i c i a u e  po 3 fenygi 
metr, materje koronkowe i różne koronki po bajecznie tanich cenach —

E l e g a n c k i e  o k s z y  w  k i  d o  s z y i  (ryszki) po 5 fenygów. 
Pióra, kwiaty i wstążki po bardzo zniżonych cenach.

Kapelusze dla P ań  i dzieci
garnirowane i niegarulrowane

z powodu spóźnionej pory niżej ceny zakupna, ubrane zaś Kapelusze od 
1 marki począwszy —  a dziecinne od 50 fenygów.

A ksam ity, atlasy i  rńżne wyroby
z peret i sznuru do ubierania sukien (szat), bardzo tanio. (u r U z ik l  
od 5 fen. za tuzin począwszy, —  klamerki dc ubrań dziecinnych po 5 fen. 
para. —  Rękawiczki jedwabne i bawełniane, żaboty, kołnierzyki, szaliki 
jedwabne i koronkowe —  fartuszki dla dam i dzieci, jako i iane rzeczy 

w wielkim wyborze p o  t a n i e l i  I m H  n o  c e n a c h  poleca.
W. Czerniejeirska.

K O S Y ze znakiem „ K o s / i n z 11

roisyła
z angielskiej srebrno-stali

dowolnych długościach jn n i g -w a ra n cy ą !!!
! !  W y ł ą c z n y  S u ł u d  t a b r y c z n y  d l a  A u s t r y i  i  N i e m i e c  ! !  

Ł .  J l i i i i z e r t i  w  D r o h o b y c z u  ( A u s t r y a ) .
Te Kosy odznaczają się le fe l.o  c ią , p o d w ó jn y m  h a r te m , 

o sh -u s it -ce iio ś c ią  i e la s iy c z n o ^ d ą . Jedno klepanie wystarcz* na 
dłuższy czas. Namet b ez  w s z e lk ie g o  k lep a n iu  wyostrzone nadają 
się doskonale do koszenia. Raz zaprawione kamieniem (osfym) koszą do 
1 3 0  kroków i najtwardsze trawy górskie. '■

Długość w centmtr. I 65 I 70 I 75 | 80 j 85 I 99 
za 1 Sztukę— Mrk.ł 1.6o j 1.70 f 1.80 11.90 ; 2.—"j F lT  

Wysyłka odwrotną pocztą, tylko z a  p o b i-a n ie m  „H aclinakiiiieJ* 
Clo od iednej kosy wynosi 5 fen., a fracht pocztowy przy odbiorze 5 klgr. 
(=“ 8 do 12 kos) również 5 fen. — Celem zamówienia wystarcza aarta 
pocztowa za 5 fen.

Liczne . sty pochwaln^ dołącza sir do przesyłai.
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e in  r e i n e s  N a t u r p r o d u k t
untei amtlicher Contiolle hergestellt u. Mi ztlkeh 
allgem. empfohlen. a. vero"dJiei aa kestes u. l a  g 
sćhnell wirksiiinstis lleseitiguiigsinitlel b e l  |
leM feuungs- nnd friifthrwiigsbeneliHeróen, 
Parni- u. llageiileiileii alier Art. Ebenso von 
eminent łiellkr. Wirkung bei Catarrheu der 
Laftrólire und der L n n g e: bei lliisten, łleiser- 
k«it, lelileim uusw urf u. s. w. und in l  olge seiues a

H0HEN S.ITHI0MGEHAŁTES Mi
bei giehtiselien u. rheunmtiseiiei. Lelilen.

Ein Glas H.ochbrnmien-(»aeli-Sal>! entspricht Ś . !H 
dem Salzgohalt und dementsprechend der Wirkung Ton J  J 4

IM F "  etwa 35 —40 Schachteln-Pastillen ™ '

Pfeis per Ulan t Mark.
J  4 t

Bsdalćtor odp. St. Czerni. jw.ki uliea GUiwioki Nr. 13 dom p, Klughiaa.

Uczmy dzieci czytać i pisać po polska!

(Ikar kem  wenii ni Glkserii wie Terklelnerte Abblldang.) k k
Klufiich in den A.oothek«n und Minerałwasser uandlungen etc. X K

^ a a ą i l faaaiiTHiia. 1'iO‘iiMU—»— I
Narfad i druk Stanisława Czerniejewakiego w Bytomiu, 7


